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Sir. 122 PRZYJACIEL DZIECI -
Dlaczego jest tle na świecie 

tle jest dzi' na lwiecie: 20 miljoD6w 
ludzi bez pracy. bez 'rodków do tycia; 
miljony robolników głodnych, tysiące 
bezdomnych. 

A dlaczelło to tak tle jest dziś na świe­
cie? C:z:y mo:l:e zahtaklo chleba i mąki? 
czy w akładach i sklepach niema towa­
rów? Czy w kopalniach uiema już wę­
,la? 

NieJ 
Na ~wiecie jest moc zboż.:., chleo. i a r­

tykułów spożywczych; składy łią prze­
pełnione towarami, kopalnie pełne wę­
gla, Ostatnio gazety doniosły, że 

w Kanadzie włdclciele ziemi prze.nicą 
palą w piecach, bo jej jest z.dużo, che­
cia! bezrobotni przymierają z głodu. 

w Brazylji wiele tysięcy ton kawy 
wrzucono do mona, 

w O.kl.nd (Kalifornia) wylano do rze­
ki 450.000 litrów mleka, cbociat mnóstwo 
dzieci jest głodnych, 

IW Kałchican Bay (Alaska) wrzucono 
do morza 40.000 paczek % konserw~ ło­
sosiowl\ i t. d. i t. p. 

Kapitaliści niS%cz~ produkty, bo mó­
wią, fe sprzedarz im się "nie opłaca", 
gdy! ludzie pracy, robotnicy, płac~ zama­
ło. Tymczasem robotnicy, nie pracując, 
nie mają pieniędzy na zakup lowarów i 
produktów spo!ywczycb, a ci, co pracu· 
ją, to zarabiają tak mało, te też nie mogą 
kupować produktów, bo one S" dla nich 
zbyt drogie. 

J esi e nne liście 
Zima nadchodzi. Lilcie trac" zieloną 

barwę, .:.!:ółkną, czerwienieją, bronzowie­
ją, wreszcie odpadai4. Gdyby odpadły 
świeże, zielone, zawierające natromad.zo­
ny pokarm, działoby się to z krzywd" dla 
ro'liny. To td jesieni" ostatnie resztki 
potywienia pomału i stopniowo wywę­
drowują z liści, kt6re jut wtedy nowych 
.zapasów nie robią. Cenne dla rośliny ga­
łeczki zieleni wędruj" w gł"b rołliny, -
liść f6łknie, gdyż poprzednio zagłuszany 
barwnik t6łty słał się widoc .. ny. Soki po­
zostałe w liściu, ulegaj .. zmianom: powo­
duje to zmiany zabarwienia na czerwo-
110, pomaraóczowo, nit::kiedy ciemno·Hla, 

A więc jest mnóstwo produktów w 
składach kapitalist6w, niema ich jednak 
dla bezrobotnych i głodnych, dla tych 
wszystkich, co nie mają pieniędzy, by nie­
mi napychać buduuyjne kieszenie. Wo­
l" więc kapitaliści z.ni.szczyć towary i pro­
dukty wytwarzane w. labrykach i na roli, 
byle tylko nie sprzedać ich robotnikom 
po niższej cenie, lub nie dać icb za dar­
mo. 

Ale tak być nadal nie mote, by robot­
nicy ciężko pracowali w fabrykach za 
marną zapłatę, by ludzie pracy byli gło­
dni, a składy przepełnione towarami 
przez ruch wyprodukowanemi, by boga­
cił się kapitalista kosztem pracy j wyzy­
sku robotnika. 

Trzeba zmienić porządek rzeczy na 
świecie. 

Trzeba zabrać kapitalistom fabryki, 
kopalnie i warsztaty pracy i oddać je ro­
botnikom. 

A wtedy ni.e bę~zie bezrobotnych i gło­
dnych, bo robotnicy będ" wytwarzali ty­
le towarów i produktów, że wystarczy 
icb dla wszystkich. 

A wtedy nie będzie wyzysku i niespra­
wiedlwiości: wlZyscy będ" musieli praco­
waĆ i wuyscy będ, mieli co jeść i w co 
ubraĆ lię. 

I wtedy to nalłanie na świecie nowe 
tycie i nowy ład. 

W-ki. 

aż gdy resztki sok6w rozkładać się zacz­
n" - liść bronzowieje i opada. 

Tym zmianom zawdzięczamy prześlicz­
ne ubarwienie jesienne naszych lasów, 
gaj6w i 0.rod6w; zachwycamy się te:.!: w 
pOil:odny, ,łoneczny dzieó polsk" złoł" je­
sieni_, - a smucić się nie mamy powo­
du. C6ż z tc.o, te liście opadają, roślina 
przecie:.!: tyje i na wiosn" znowu zachwy­
cać nas będzie, rozpuszczaj_cem się p,,­
kowiem. Gdyby liście nie opadły z drzew, 
nie byłyby ODe w naszym klimacie za­
bnpieczone przed zagład" srogiej zimy. 
Utrata liści chroni je od nadmiernego pa­
rowanin, od bezpośredniego zetimięcia 
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z chłodem i mrozem, a w czasie śnietycy 
ciężar 'niegu, nie uajdując oparcia. na 
licznych bluzkach liściowych. nie powo­
duje łamania konar6w i gałęzi, 

Nie smutmy .ię, bo dobrze się dzieje, 

że liście opadają, To właśnie ratuje ro­
śliny od suszy, głodu, cbłodu i śniegu, 

W. pożarysk .. 
(według dr. W, Haberkanl6wny: 

"Z na.szych wycieczek"). 

Bohaterski czyn Olka 
Olek i Stefek. to dwaj serdeczni przy-

j·aciele. Choci&! Olek ma już dwanaście 
at, a Stefek dopiero 10, to jednak jesl 

im z sobą dobrze: razem pracują, razem 
też sp,dz:ają czas wolny od pracy. Bo też 
i znają się od przeszło dwuc:h lat. A po­
znali się przy pracy, na rogu ul. Marszal­
kowskiej i Alei Jerozolimskich. 

Wspólna praca łączy ludzi; praca tet 
d,czyła i ich młodych pracownik6w, złą­
czyła ich braterską przyja.t~ na zawsn • ... 

Olek i Stefek to dwaj .azeciaue. Olek 
je.t jedynym iywicielem rodziny, Ildyt 
ojciec jest bez: pracy, a drobne rodzeń­
stwo jest tak małe, ie nawet Iluet je­
szcze sprzedawat nie może. Musi więc 
Olek pracowat za ojca, klory nie mote 
znalefl: pracy. A Stefek %.nowu jest aie­
rotą; opiekuje się nim wuj, daleki krew­
ny ojca. l pomimo tello, że w domu wuja 
jest dostatek, zmusza on Stefka do pra­
cy. do sprzedawania gazet. 

Obaj pracuj, ,,%. mu&u". pracują ciężko 
dzień cały: od świtu do późnej nocy. Za­
ledwie wzejdzie słońce i zacznie się dzien­
ny ruch, już słychać nr.. ulicy icb dtwięcz­
ny 'głos: 

- Robotnik, Nowiny Codzienne, Ku­
rjer ... 

- Nai4wiebze wiadomości ... Wojna w 
Mandturji... Katastrofa kol~jowa". 

A kiedy noc nadchodzi, cichnie gwar, 
tramwaje zjetdtają do remiz, oni juzcze 
sprzedają ostatnie numery. wołaii\c z ca­
łych sił: 

- Głos Stolicy... Pismo Codz.ienne ... 
.wieczór ... Za 10 groszy ... 

Przebiellaj" ulicę wzdłuż i wszerz. 
wskakuj, do tramwajów. proponuj" kat­
demu kupno gazety: 

- Dal: Głos? .. 
- A mote Wieczór? ... . .. 
Olek i Stefek pracowali dzień cały, Za­

robek tego dnia był wyjątkowo dość do~ 

bry: Olek zarobił 3 zł . 20 gr .• a Stefek 
2 zł. 70 gr. .Wracali do domu zmęczeni 
i głodni, zachrypnięci od całodziennego 
wolania. Mieszkali obaj daleko, na przed­
mieściu; przez oszczędność szli pieszo. 
tembardziej, :te rozstawali się dopiero za 
dworcem kolejowym. a idąc razem, mogli 
swobodnie rozmawiać o ciekawszych wy­
darzeniac:h ubiegłego już dnia. 

Chcą.c: jaknajprędzej znaldć się w do­
mu, zmęczony Stefek zaproponował przej ... 
'cie p'rzez most kolejowy: - lot 
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- Chodtmy przez most - mówi Ste­
fek - będziemy mleć znacuUe blitej do 
domu. A ja jestem dziś bardzo głodny i 
nogi mnie jut bolą . 

- A jak będzie szedł pociąg? 
- Nie! tak późno pociągi już nie cho-

dzą. 
- No, to chodźmyl 
Kiedy jut znajdowali się mniej więcej 

w połowie drogi, silny promień światła 
oz.najmił ..:blitanie się pociągu pośpiesz­
nego. Ujrzawszy światło, poczęli biec. 
Pierwszy biegi Olek, a kilka kroków za 
nim mały Stefek. 

Pociąg z zawrotną szybkością zbliżał 
się do nich; chłopcom gruziło poważne 
nie bezpieczeńs two. 

- PRZYJACIEL DZIECI 

A tymczasem zmęczony Stefek, śpie­
sząc za Olkiem, polknął się i upadł na 
to~ wzywając jednocześnie pomocy. O­
lek, widząc groż4ce towarzyszowi nie­
bezp:eczeństwo, szybko za'NTócił i po­
mógł mu wstaĆ. Zaledwie zd4żyli uciec 
przed pędzącym poci4giem; jeszcze chwi­
la, a mały Stefek pvniósłby śmierĆ pod 
kołami pociągu. 

Stefek został uratowany dzięki temu, 
że Olek nie zawahał się hni na chwilę na­
razić na niebezpieczeństwo swe życie , 
byle tylko uratować młodszego towarzy­
sza iJracy. 

W. K. 

N a szerok.im • • • SWleCle 
KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI 

MŁODZIEn SOCJALISTYCZNEJ. W 
Pradze Czeskiej odbył się 9 października 
Kongres Międzynarodówki Młodzieży So­
cjalistycznej. .w Kongresie wzięli udział 
przedstawiciele bardzo wielu państw. 
Międzynarodówka Młodzieży Socjalisty­
cznej dąży do zjednoczenia w swych sze­
regach młodzidy robotniczej wszystkich 
krajów, by wspólnie i solidarnie walczyć 
o zwycięstwo świata pracy. 

KULE ZAMIAST PRACY I CHLEBA. 
~e wtorek, 11 b. m., wybuchły w Anglji 
w mieście Belfast krwawe rozruchy bez­
robotnych. Bezrobotni w liczbie 15 ly­
sięcy zgromadzili się przed ratuszem i do­
magali się pracy lub środków do życia. 
Ale kapitaliści, syci i zadowoleni, wysłali 
na robotników policję, która, przy pomo­
cy karabinów, rozpędziła zgromadzonych. 
Robotnicy stawili silny opór; rozpoczęła 
p kr!wa.wa walkilt która. dała w. rezu1ta-

cie 6 zabitych oraz kilkudziesięciu ran­
nych. 

Tak oto z robotnikami postępują kapi­
tali§ci prawic we wszystkich patislwach. 
Ale robotnicy łącząc się w związki, wał­
czą o równe prawa dla wszystkich, o 
chleb i pracę dla wszystkich. 

SZKOŁY ZAMIAST KOŚCIOŁÓW. 
Prezydent w Maksyku, t. j. republiki w 
Srodkowej Ameryce, postanowił zamie­
nić kościoły na szkoł y dla dzieci. W ten 
sposób wszystkie dzieci w Meksyku bę­
dą uczyć się. 

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW BEL­
GIJSKICH. W wyborach do gmin wiej­
skich i miejskich w Belgji od nie ili wiel­
kie zwycięstwo socjaliści. Zdobyli oni 300 
nowych mandatów. W wielu gminach i 
magistralach ujmą rZ4dy w swe ręce ku 
snących na pożytek świaŁa pracy. 

'w-k1 
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Cuda pracy 
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Druk 
GUTENBERG. 

~łaściwy sposób odlewania czcionek 
wynalazł Jan Sorgcoloch, nazwany od 
miejsca zamieszkania Gutenbergiem. Wy­
ciął on wszystkie litery alfabetu w słali, 
a następnie pod prasą wycisnął na mięk­
kiej płytce miedzianej formy liter-mat,ry­
ee. W łych formach odl ewał dużo jedna­
kowych liter-czcionek z miękkiego meta­
lu: ołowiu z cyną. Wszystkie litery były 
do siebie podobne i dawały równy ładny 
druk. 

Sposób odlewania czcionek. wynalezio­
ny przez Gutenberga. przechował się do 
dziś z bardzo malemi udoskonaleniami. 

KSIĄ2KA DLA KA2DEGO. 
Wynalazek 

raz napisane) 
eiz:emplarzy, 

druku umożliwił odbijanie 
książki w dowolnej ilosei 

a prze:Ł to obniżył cenę 

Kłopoty liści 
Po kHku dftiach jesiennej niepogody 

zaświeciło nagle słoneczko. Prawda, dale­
kie ono było jut od ziemi i chłodniejsze, 
nit w lecie! Ale tak jasno i pogodnie u­
śmiechltlo się z błękitnego nieba, że za­
raz cały świat rozweselił si.,; i rozzłocił. 

Zeby były ptaki w ogrodach i po la­
sach, zaśpiewałyby zaraz na podziękę 
słoneczku, ale ptaków śpiewających już 
niema. Odleciały w cieplejsze strony 
świata. Zostały tylko wróble, wrony i 
trochę kolorowego drobiazgu, ale śpiewa­
cy z nich żadni. 
Więc niewiele myślący" wiatr, figlarz i 

wesołek ogromny, sam jeden postanowił 
chór ptasi zastąpić. W swoją złotą fuja­
reczkę zadmuchał i zaśpiewalt 

- Fripuli, fituli, fijuli la! 
Mam zł otą fujarkę, co pięknie gra. 
Czarowna fujarka gra mi bez nut: 
Frijuli, Iituli, Hjut, fijutl 

Frijuli, fituli. prijuli la! 
Daleko, szeroko mknie piosnka mn. 
t dzięki le j pIOsnce staje się cud. 
Frijuli, fituli, Hjuł, Hjut! 

Frijuli, fituli, frijuli lal 

książki i włotył ją do ręki ' każdel2o- czlo­
wieka. .Wynalazek druku umotliwił wy­
dawanie gazet w takiej i1ojci, aby słar­
cEfło lo dla katdego. Druk tei u~otli­
wia Wam czytame .. Przyjaciela". 

JAK POWSTAJE "PRZYJACIEL". .. 
,Wszystkie opowiadania, i wi.e.ruyk.i, 

które czytacie w "Przyjacielu", musz, 
być napisane. Piu, je r6tni luclzie; piszą 
nawet i dzie'ci: Zapisane kartki papieru 
przynoszą albo przysyłaj, poczt, do Re­
dacJi "Przyjaciela Dzieci", I2dzie towa­
rtysz zwaąy redaktorem, wybiera z po­
śród nich najciekawsze wiersze i opo­
wiadania. Zanosi je do drukarni, -gdzie 
robotnicy - zecerzy (składacze) - usta­
wiają metalowe czciooki, zamiast pisa­
nych lite~, tworząc wyrazy i zdania, 

(Cią~ dalszy, t1l$t~i). 

,Wraz z moią fujarką świat cały gra. 
Słowami ludzkiemi śpiewa -jak z nut. 
Frijuli! fitulil fi jut! fijutl - ' 
I rzeczywiście: piosenka wietrzyka o­

żywiła cały las. Wszystkie drzewa poru­
szyły się, zaczęły gwarzyć ze lob", jak 
ludzie. Pierwsza odezwała się młoda li­
pa, rosnąca na sk raj u lasu, Narzekała o­
na płaczliwym głosem: 

- Ohl ohl .Wesoła , zielona rosłam w 
naszym lasku. Mialam lyle · li ~lk6w. ile 
ziarnek piasku. Miałam tyle listk6w, ile 
kropel wody. Byłam tak dumna z lipowej 
urody .. , Teraz od talu cała się , cbwiejęl 

A na to drzewa chórem: -
- Co się kumo-lipo, c6t się kumo·li# 

po, cóż stę to dzieje 1 
- Oh! Swiat mi niemiły. Wszystkie 

moje liście zieleń straciły. Jut nie jutem 
ja lipka zielona, 

A na to drzewa: 
- Posłuchaj lipko, co mOWl z mądro­

ści znany dąb-staruszek. gospodarz leśnej 
polany. Nie jesteś zielona. lipko mała, 
aleś zło la cała. Złota jesteś tak, "jak my:­
Palu. na wszystkich drzewach listowie 
złote drty: na. dębie i na klonie, Da brzo-/ 
zie j kaszlanie ... Na wa:%Y,Stkich dnC"W'ac~ 

) 
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zamiast zieleni złoŁo i czerwień jest, ko­
chanie. 

- Ale dlaczego? Ja nie chcę tego! -
i lipa w płacz: 
Tłomaczy dąb: 
- Nie może być inaczej. Wnet ci to 

wytłomaczę: Minęło lato. Mija jut jesieó 
by ta i zima się przyblita. Lada dzieó, 
lada noc mróz ściśnie ziemię i czeka 
głód nas, drzewne plemię. Więc na sen 
zimowy kłonimy już iłowy. A z listków 
naszych zapas zieleni w pokarm się zmie­
ni. A i to, lipko młoda wiedz, że liście 
spadn" wnet, ale ich brak od zleiO ciebie 
będzie slrzedz. Bo oto niech upadnie 
inieg, na liściach wnet ciętarby legł, ga­
łęzie zmiatdtył i połamał. Czyż nie? No 
powiedz sama? 

- Rozumiem. Wszystko, co się w nal, 
drzewach, zmieni na jesieni, jest koniecz­
ne i potyteczne. Ale ... ale mi moich list­
ków żal. że spadnĄ i odleCĄ w dal. Z pącz­
ków je hodowałam, na gałązkach je ko­
łysałam, a teraz na wiatr rzucić je muszę 
w jesiennej zawierusze ... Ach, jak łni żalJ 

Rozżaliły się, słysząc to, listki i dalej w 
bek. 

- I nam, listeczkom takie jest żal od 
mamy lipy odlatać w dal. Zginiemy mar­
nie, nikt nas nie przyQ;arniel U, u, ul 

PłaCZĄ listki lipowe, ale stary dąh je 
pociesza tak: • 

- Hej, listeczki, głuptaszeczki i o cót 
aię martwicie? Nie zlliniecie wcale mar­
nie, choć z drzewa zlecicie. 

- A co się z nami slanie, dębie, mą­
'dry panie? 

- Już tu na was czekają ... Już lu was 
wyl!l.d.j .... 

- Kto? Kto na nas i idzie czeka? 
- Na każdy najpiękniejszy liść, co z 

drzewa zleci czekaj~ - dzieci. Z takich 
pięknych liści szlak barwisty zrobią i 
swoją klasę w szkole nim ozdobi~. 

Czeka też na was babulinka Marcelin­
ka. Ma ona nieboga chałupkę pod lasem. 
NV tej chałupce jest jej zimno czasem. Od 
mrozu i od wiatru ogaćcie jej ścianę, li­
steczki kochane. 

- To pyszniej to doskonaleJ Zaraz nas 
tu cały tłum sfrunie ogacić chałupkę, o­
grzać tę babunię I 

- Jest jeucze kordila ROllula wyrob­
nika Bartłomieja. Karmi ona swem mle­
kiem małe Bartłomiejowe dzieci, ale w zi­
mie dokucza jej w obórce mróz i zawieia. 

PRZYJ ACII!L DZII!C! 
• 

Może więc kt6re z was, listeczki kocha­
ne, tę obórkę kornili Roguli wyściele cie­
plutko? Ucieszy się kózka, potrzęsie 
br6dką i z tej radości da dzieciom tyte 
mleka, że już nie będą pościć. 

- Zrobimy tak, jak radzisz dębie, mą.­
dry panie, ale jeszeze nas duto pod dne­
wami zosłanie . Co z temi będzie? 

- Przydadzą. się wszędzie. Słuchaj­
cie listeczkilotulicie lob" jak kołderk" 
roślinki, które się musz, Ichować, teby 
módz przezimować. Prócz tego. tuczki, 
muszki, pajączki, otl cały narodek owa­
dzi pod wasz~ opiek~ się zgromadzi. A i 
tet waszej usługi potrzebować będzie 
większy leśny zwier.z, naprzykład ... jeż! 
Ba, nawet borsuk i lis z waszą. pomoc, 
zrobi, sobie łoże w swojej zimowej nor:r:e . 

- A więc, a więc jestdmy potrzebne 
zawsze i wszędzie. choć naa na drzewach 
nie będzie-deszą się liście, a d,b skrzy­
pi radośnie: 

- A co, przesłałyście narzekać i pła­
kać. To lubię. Wesoło powinno być VI le­
sie. Graj wietrze. Listeczki z uciechy 
chcą akakać. 

- Hu hal - krzyknął wiatr. - Do ta­
neczka zawue radl - ł zadmuchn"ł w 
swoją :dotli. fujareczkę. 

- Fiju, fiju, fiut, fiu. fiuJ 
Tańczcie listki, a co tcbul 
W to graj listeczkom. Zfrunęły tzem­

prędzej z gał~zek i dalej!e kręcić się 
z wiatrem w wesołym taneczku po całym 
lesiel Hu, bal 

• • • 

OTWARCIE KLUBU HA WOU 
W ubiegł, niedzielę odbyło .ię na Wo­

li uroczyste otwarcie Klubu Dziecięce"o. 
Na tak radosną uroczystość przybyło 
bardzo dużo dzieci; przybyli td i rodZi­
ce, by podziwiać pracę ,wycb d%.ieci, ro­
sną,cych na pożytek światu pracy. 
Było bardzo przyjemnie i wesoło. Har­

cerki j harcerze z Woli dawali pr:r.edlła­
wienie; dzieci z Klubu śpiewały i dekla­
mowały. 

W przyszłym numerze Przyjaciela 
Dzieci napiszemy coś więcej o powyiszej 
uroczystości, bo towarzysze z Klubu o­
biecali o tern napisać bardzo ładnie i 
szczegółowo. 

Cz.ekamv! 
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Bal na grzędzie 

Pałrzciel Zaraz łułaj będzie bal na 
ll rzędzie. 

Nim owoców i warzyw iromada poje ­
dzie na targ do miasta, wyłańcz4. się w o· 
.rodzie i basłal 

Oto wesołe jarzynki, co maja. zdrowe 
i smaczne minki: 

Tu bielutki kalaIiorek i okrĄgły, pyza­
ty, czerwony pomidorek. Za nimi at4J)a 
w ln6cu piękno~ć. ani słówka, dorodna i 
§cisła kapujciana główka. 

Obok niej, cboć trochę się boczy, ar­
buz lię toczy. Z 116rki na pazurki bieinie 
żółta dynia. a za ni" ollórki. Pietruszka 
z marchewką wiodĄ się zgodnie za fączki. 
A dalej kłótliwe, ale słodkie strączki . 
Tylko się cebulka nadąsała bardzo. Mó­
wi, te nie przyjdzie, że nią wszyscy iar­
dzą· 

Na to pomidory: 
- Jakem pomidorek, nie lubię być 

samI Niech przyjdzie cebulka, to jej buzi 
darnI 

- Cebulko I Cebulkol Pomidor cię wo­
łaJ 

- Ju! idzie cebulka, a jaka wesołal 
Teraz r6wno dokoła postawały warzy­

wa. Hejl zabawa I zabawal Niechno które 
zajpiewal 
Zdpiewała ałówka kapu~ciana, trochę 

zażenowana: 

- Jestdmy kapustki i ty i ja. 
Tanie, zmaczne, podzielne. 
Każdy nas zna. 

Zna nas szatkownica, 
co stoi w komorze 
i bez nas jesienią 
obejść się nie może . 

• 

Szatkuje kapustę 
Na bigosy tłuste, 
Na smaczne pierogi, 
Kapuśniak niedrogi. 

Jeste.łmy kapustki 
ityija. 

Str. 127 

Każdy nas, jedząc, chwali, 
katdy nas zna. 

Tak śpiewała iłówka Kapuściana, a ja­
rzynki w rączki klaskały i chórem wtó­
rowały: 

- Raz, dwa, trzy I 
Jestdmy jarzynki. 
Smaczne mamy minki. 
Raz, dwa trzyl 
Lubi nas kucharka. 
RI>·. dwa trzy I 
Wrsdza nas do Qamka. 
Raz, dwa, trzy - już na talerzyku I 
raz, .dwa trzy, zjadaj nas chłopczyku. 
raz, dwa, trzy, zjadajcie dziewczynki. 
Bo kto nie Q;rymasi 
i jada warzywa, 
ten jest zdrów i temu 

, na wadze przybywa! 
Raz, dwa, trzyl 

Latawiec 
Zrobił Staś latawca 
na dłuQ;im sznurze. 
Buja ten latawiec 
wysoko wiórze. 
Coraz wyżej, hyżej leci, 
at się dziwią wszystkie dzieci. 
Zuch Stach, zuchl 
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NASZ KONJ(URS 

IW %Wi~ku % konkursem o.łoszonym w 
poprzednim numerze wPłynęło do Redak­
cji "Przyjaciela Dzieci" wiele listów j za· 
pytań. Na . niektóre zapytania odpowia­
damy: 

w konkursie mogą brać udział wszyst­
Ide dzieci,_ tak starsze. jak i młodsze; 

przy opisach trzeba zwrócić uwagę M 
wszystkie cztery-rysunki; 

z' Klubów ·j Ognisk motna nadsyłać kil: 
ka opisów ru"em w jednej kopercie. 
K~o z czytelriikow nie ma pieniędzy na 

znaczek pocztowy, niech pracę swą pr-zy­
nie!;ie .. sam do I Redakcji "Przyjaciela 
Dzieci". 

Niektórzy z czytelników jut nadesłali 
opisy wesołej historyjki, inni dopiero pi­
Uli.. Ci - co jesŹ'c~e nie rozpoczęli pisać 
niechaj się " pospieszą, bo czas szybko mija, 

Czekamy tylko do 1 listopada. 

. 
PRZYJACIEL DZIECI 

.W HELENOWIE • 
• W pierwszych dniach lipca wyjechałam 

oa kolonje do Helenowa. Bardzo ucieszy· 
łam się, te mogę być przez cały miesiąc 
na wsi. 

Helenów lety niedaleko Warszawy, w 
ładnej lesistej okolicy. Razem ze mną 
przyjechało do Helenowa dużo dzieci. 
,Wszyscy razem byliśmy tu przez miesiąc, 
a na drugi miesiąc przyjechały inne dzieci 
z Warszawy. 
Było mi tu bardzo dobrze. Dużo bawi· 

łam się, biegałam po lesie, a nawet kąpa· 
łam się. Codziennie chodziliśmy do lasu 
na wycieczki. Wieczorem, po kolacji, śpie­
waliśmy różne pieśni. 

Było bardzo wesoło. Chciałabym i w ro­
ku przyszłym wyjechać do Helenowa. 

Od t-go września chodzę już znowu do 
szkoły, do oddziału VI-go. Ale o szkole 
napiszę innym razem, może za tydzień . 

Zosia B. 

Z ~ycia CZerwonych Harcerzy 
JAK SPĘDZILIŚMY CZAS NA ZBIÓRCE 

Nasz" ulhbion" grą jest gra w dwa o­
,nie. ,Więc dzisiaj na zbiórce pograliśmy 
sobie w piłkę, w dwa ógnie. Gdy byliśmy 
jui dobrze spoceni, to skoóczyliśmy grę· 
Tow. Konopacki wzi"ł nas na zielon" 
łączkę i tam nas pytał o prawa harcer­
skie. A pot.em sam Ilam mówił o socja­
lizmie. Po tych opowiadaniach znów za­
iraUJmy z przyjemności" w piłkę· 

Po skończonej grze usławiliśmy się, od­
śpiewaliśmy . hymn harcerski i rozeszliśmy 
lię do domów. 

Edmund Dąbrowskit 
, J. gromada męska w Łowiczu 

im St. Okrzei. 

MALA: .\WYCIECZKA DO LASU. 
Pog,oda była prześliczna. Zebraliśmy 

• ię Da placu harcerskim, by tam omówić 

całą zbiórkę . Na tej właśnie zbiórce umó­
wiliśmy się, aby dzisiaj urządzić małą wy­
cieczkę do lasku Arkadyjskiego. 
Wyszliśmy po południu, około godziny 

3-ej. Maszerowaliśmy wolno, ze śpiewem, 
wszyscy rozweseleni. Gdy doszliśmy do 
lasku, układliśmy się na polanie, aby tro­
chę wypocząć. Po wypoczynku poszliśmy 
wdrapywać się na górę z piasku. Ta za­
bawa była nudna i męcz"ca, więc posta­
nowiliśmy zabawić się w coś innego. U­
rządziliśmy grę w podchody. Ta zabawa 
była wspaniała, więe bawiliśmy się aż do 
same~o wieczora. .W ten sposób spędz i­
liśmy zbi6rkę. 

Edmund Dąbrowski, 
1 gromada męska w Łowiczu 

im St. Okuei . 
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